Uważam, że na powyższe pytanie „Dziennika Trybuna” należałoby odpowiedzieć w dwojaki sposób :
1/ w aspekcie makro (geopolityka, przemiany społeczne i gospodarcze, szeroko pojęta integracja itp.)
2/ w aspekcie mikro (osobiste psycho-zawodowe przemiany i uwarunkowania).

Jak rozumiem redakcji zależy głównie na drugim aspekcie zagadnienia z odpowiedzią na pytania: kim bym był? do czego bym doszedł? ... gdyby nie PRL?

Dobrze, że nowa redakcja podjęła ten temat dlatego, że przez blisko ćwierćwiecze rządów skrajnej prawicy, konserwatystów i narodowej katoprawicy wyprano z mózgów Polaków cały okres PRL-u. Społeczeństwo, a szczególnie młodzież jest skołowana, ogłupiona i historycznie zdezorientowana, bo co innego słyszy od rodziców, rodzeństwa, co innego w szkole, a jeszcze co innego w oficjalnej propagandzie medialnej i od fałszerzy z IPN-u.

Słusznie więc mówi pisarka Maria Bojarska w wypowiedzi dla DT, że „współczesna Polska to nie żaden kapitalizm to teatr absurdu. Polska to jeden wielki kołtun”. Uważam, że tego typu akcja lewicowych mediów w codziennej gazecie o ogólnokrajowym zasięgu pozwala na powolne rozczesywanie tego kołtuna.
             Wspomnienia moje sięgają jeszcze najtragiczniejszej wojny w dziejach Polski, jakim była II wojna światowa. Urodziłem się bowiem w lutym 1939 r. w podkrakowskiej wsi Wrocimowice koło słynnych Kościuszkowskich Racławic. Wydarzenia, które utkwiły mi w pamięci z lat wojennych, to żołnierze Armii Czerwonej, którzy przyszli do naszego domu z prośbą czy nie dostaną coś do zjedzenia. Byli to żołnierze przepędzający tabuny krów i koni z poniemieckich gospodarstw do Związku Radzieckiego. Bardzo się ucieszyli, bo zostali obdarowani wiejskimi bochenkami chleba z powidłami i mlekiem. Od tego czasu, a było to w 1945 r. rozpoczyna się moje rozumne już życie w mojej Ojczyźnie w PRL-u.

            Lata czterdzieste, te najbardziej dziecięce, które kształtują charakter i wrażliwość człowieka na całe życie, to pasmo biedy i walka o przetrwanie. Było nas w owym czasie jedenaścioro, chałupka pokryta słomą, jedna izba i malutka kuchnia, podłogi gliniane tzw. klepisko. Wodę do picia i gotowania pobierało się z maleńkiej górskiej rzeczki, która wiosną zawsze wylewała i zatapiała pola z dobytkiem chłopskim.

             Ja z siostrami, które jeszcze chodziły do szkoły podstawowej zbierałem latem kłoski zboża po żniwach, na polach bogatszych chłopów oraz wczesną wiosną przemarznięte ziemniaki na placki ziemniaczane tzw. „grecoki”. Do dzisiaj nie wiem dlaczego te placki nazywały się „grecoki”. To było jedyne pożywienie, oprócz zupy ziemniaczanej tzw. „fitki” oraz chleba z własnego wypieku i mleka.

             Takie były warunki życia w okresie przednówka tj. od wczesnej wiosny do pierwszych zbiorów zboża z pola. Kawałek mięsa lub okraszoną zupę tłuszczem jadło się tylko w niedzielę. Jesienią było już lżej, ponieważ ojciec miał już parę groszy za sprzedany tytoń, który w tamtym klimacie nieźle się udawał, ale niewiele go można było uprawiać z powodu małej ilości ziemi /ok. 4 ha/. Dlatego też z zazdrością, ale i z ciekawością obserwowałem przepędzane z Zachodu wielkie stada bydła i koni przez żołnierzy Armii Radzieckiej. Niejednemu z gospodarzy udawało się pohandlować jakąś słabszą sztukę bydła na rzeź, dzięki czemu i sąsiedzi mieli co jeść. Dostawaliśmy również paczki (czekolada, kawa, kakao) z Czerwonego Krzyża, jak powszechnie się nazywało, od cioci UNRA. W szkole regularnie piliśmy rybi tran. Myślę, że te kaloryczne produkty plus naturalne, jak na owe czasy wyżywienie, pozwoliły w zdrowiu przetrwać całej rodzinie ten najtrudniejszy okres.
           Zmarł niestety najstarszy brat Kazimierz, były żołnierz dywizji pancernej gen. Maczka, który z Anglii wraz z żoną i córkami przeprowadził sie do Australii i tam pozostał na zawsze. Nie brakowało też  w tym ważnym dla mnie okresie niezrozumiałych incydentów, które rzutują na mój światopogląd do dnia dzisiejszego. Otóż ksiądz proboszcz nie chciał mnie ochrzcić, dlatego tylko, że ojciec się z nim pokłócił. A pokłócił się dlatego, że stanął w obronie jeszcze biedniejszej rodziny, która nie miała pieniędzy na pogrzeb swego ojca. Podobne kłopoty miałem z pierwszą komunią, której w tej parafii już mi nie udzielono, ale za to wytargane uszy przez plebana czuję do dzisiejszego dnia. Moje uprzedzenie do księży jest wynikiem działań ich samych.

           Takie dzieciństwo trwało do 1949 r., kiedy ojciec coraz częściej wyjeżdżał na Ziemie Odzyskane, z myślą o poprawie swego życiowego losu i przewiezienia całej licznej rodziny na gospodarstwo poniemieckie. I tak też się stało. Rozpoczęła się wędrówka na Zachód wiosną 1949 r., ale dla nas dzieciaków i pozostałej rodziny była to wędrówka w nieznane. Pierwszy raz jechałem pociągiem, co prawda towarowym razem z krową i koniem, którego ojciec kupił przed samym wyjazdem i to była radość. 

           Pierwszy raz widziałem też miasto Miechów, skąd wyruszyliśmy na Zachód do gospodarnej, jak się później dowiedziałem Wielkopolski, gdzie były opuszczone gospodarstwa poniemieckie. Docelową stacją było Leszno Wielkopolskie. Miejscowość Bolęcin Nowy w gminie Krzemieniewo, oddalona od Leszna 20 km. Pomimo, iż do Krzemieniewa dojeżdżał pociąg, my szliśmy piechotką z krową i koniem, jak Cyganie, bo nie mieliśmy już pieniędzy na pociąg. Nie było lekko, ale żyliśmy nadzieją i cieszyliśmy się, że jesteśmy wszyscy zdrowi, choć najmłodsza siostra Elżbieta była jeszcze w pieluchach. Zastaliśmy gospodarstwo jeszcze częściowo zamieszkałe przez sąsiada, który wybudował się obok na swojej działce, a tu tylko uprawiał ziemię, żeby nie stała odłogiem. Był to Polak ze wsi Belęcin Stary. Należy się tu pewne wyjaśnienie.

          Wieś Bolęcin Nowy zamieszkany był przed wojną głównie przez Niemców i były to gospodarstwa, jak na nasze galicyjskie warunki bardzo duże, od 10 do 100 ha, z łąkami i lasami włącznie. Bolęcin Stary natomiast zamieszkany był przez Polaków, którzy pracowali u Niemców, z powodu braku własnej ziemi. Ojcu przydzielono właśnie takie gospodarstwo 15 ha, z łąkami i z kawałkiem lasu. Piszę „przydzielono gospodarstwo” ponieważ należało to gospodarstwo spłacić. Dom był ładny, murowany, cztery duże pokoje, kuchnia, spiżarka, piwnice i pokój dla służby na strychu. Jedynym mankamentem było to, że nie było prądu, ale do tego byliśmy przyzwyczajeni. Inwentarz żywy trzeba było odbudować od podstaw, maszyn rolniczych oprócz kieratu nie było żadnych.

            Nie zapomnę jak ojciec w pierwsze żniwa kosił kosą, 10 ha zboża, a on jeden z kosą, komiczne to i heroiczne, ale pokazał wszystkim, że potrafi na czas zebrać plony. Dla Poznaniaków byliśmy jacyś dziwni, często mylili nas z ludźmi zza Buga, ale nie pasowała im krakowska gwara i obojętny stosunek ojca do kościoła i władz. Asymilacja nas trwała kilka lat. Dziwne, że ani ja, ani moje starsze siostry nie czuliśmy się nigdy wyobcowani ze środowiska. Ja szybko nawiązałem kontakty koleżeńskie z chłopcami z klasy. Robiliśmy wszystko, co chłopcy w tym wieku powinni robić, od picia wina, palenia papierosów, aż do zawodów sportowych włącznie. Chodziliśmy do sąsiednich wiosek na zabawy ludowe oraz jeździliśmy do Leszna na zawody żużlowe. Od kolegów nauczyłem się przede wszystkim dyscypliny pracy i punktualności. Mogła być najlepsza zabawa, gdy o odpowiedniej godzinie wszyscy się rozchodzili do domów celem wykonania swoich czynności. To była prawdziwa praca od podstaw, szczególnie gdy następnego dnia wykonywało się prace polowe. 

          Do 1953 r. gospodarstwo stanęło dobrze na nogi, nic nam nie brakowało. Sielanka i dobrobyt skończyły się z chwilą przymusowego tworzenia tzw. spółdzielni produkcyjnych i komasacji gospodarstw rolnych. Był to twór obcy dla naszych rolników, dlatego z góry był skazany na niepowodzenie. Zdały egzamin kółka rolnicze i tego należało się trzymać. Ogołocona nas ze wszystkiego, do spółdzielni należało oddać konie, krowy, maszyny rolnicze i zboże, a jeszcze się  musiało pracować na obcym polu. To było zabójcze dla mojego ojca i już więcej nie dźwignął się z tego upodlenia. Tym bardziej, że przybyło jeszcze rodzeństwa, dwóch braci i siostra urodziło się już na ziemi wielkopolskiej. W sumie było nas czternaścioro, siedem dziewczyn i siedmiu chłopaków, z tym, że w domu pozostali sami najmłodsi tj. sześcioro. 

            Starsi znaleźli pracę na Śląsku jak np. Tadeusz i Zdzisław, a Janek i Danuta w Krakowie. Np. Tadeusz osiadł w Gliwicach, gdzie po ukończeniu Technikum Samochodowego pracował w przedsiębiorstwach transportowych. Ciągle wrażliwy na krzywdę ludzką udzielał się społecznie. W uznaniu został powołany przez Jerzego Ziętka na stanowisko członka Miejskiej Komisji Wyborczej w Gliwicach. Za pracę w tej komisji oraz w szeregu innych przedsięwzięciach został uhonorowany listem pochwalnym od samego Edwarda Gierka. Stanowi to dla niego cenną pamiątkę i wyróżnienie. W tej sytuacji rodzice widząc, że rolnictwo nie ma szans rozwoju postanowili wysłać dzieci do szkół średnich. Dla nas był to awans społeczny i dzięki temu zajmowaliśmy różne stanowiska państwowe, zawodowe i administracyjne. 
            Po śmierci mamy i ojca gospodarstwo przejęła siostra Aleksandra. Rozpoczął się powolny rozwój rolnictwa i wzrost prestiżu rolników i gospodarstw rolnych. W latach siedemdziesiątych, a był to okres „gierkowski” nasze gospodarstwo prowadzone przez Aleksandrę i męża Czesława było jednym z najlepszych pod względem produkcji trzody chlewnej w rejonie leszczyńskim. Siostra oprócz tego udzielała się społecznie, będąc dwukrotnie radną do rady Gminy oraz opiekunką społeczną. Za prowadzenie wzorowego gospodarstwa i pracę społeczną została odznaczona w 1977 r. Brązowym Krzyżem Zasługi przez przewodniczącego Rady Państwa prof. Henryka Jabłońskiego. Ja w 1953 r. dostałem się do technikum Materiałów Ogniotrwałych w Gliwicach. Z otrzymaniem miejsca w internacie nie miałem problemów, ponieważ byłem synem rolnika ze spółdzielni produkcyjnej. Tacy chłopi, jak się mówiło, byli postępowi i nie byłem dzieckiem kułaka – drzwi do nauki miałem otwarte. 

           Z nauką nie miałem większych problemów, choć byłem bardzo zakompleksiony. Wyprostowałem się dopiero jak zobaczyłem w szkole i w internacie z jakiej biedy i zacofania /rzeszowskie, kieleckie/ chłopcy pochodzili. Szczególnie dużo młodzieży było z woj. kieleckiego. Później się zorientowałem, że dyrektorem szkoły był p. Smurzyński, również z kieleckiego. To na pewno było celowe, ale i mądre, bo przecież należało tych chłopaków z tej biedy wyrwać, a któż mógł ich lepiej zrozumieć, jak nie swój. Szkoła średnia ukazała nam szersze horyzonty na świat, dostrzegałem szerzej problemy innych ludzi z innych regionów Polski. Byliśmy bardzo podobni do siebie. 

           Trochę inaczej żyli koledzy ze  Śląska, autochtoni. Wyróżniali się nie tylko mową, ale wyglądem, byli lepiej ubrani, wyżywieni, nigdy nie brakowało im pieniędzy. Ci, którzy mieszkali w internacie byli bardziej zdyscyplinowani, skrupulatni i lepiej się uczyli od nas. Czasem dochodziło do kłótni i wyzwisk między nami, padały słowa „hanys”, „gorol” ale nie były to konflikty trwałe. Odczuwało się, że musimy współżyć razem i pomagać sobie nawzajem. Takie też było nastawienie wychowawców w internacie i w szkole. Nawet polonista prof. Orłowski ze Lwowa, który uczył nas miłości do języka ojczystego, jego zrozumienia i poprawnego wysławiania się, dopuszczał Ślązaków do gwarowej wymowy.

           Dyscyplina w internacie była prawie wojskowa, część wychowawców rekrutowała się z byłej kadry wojskowej. Nawet rano wzorem wojska wprowadzono zaprawę poranną na świeżym powietrzu, pobudka o godz. 6.00, posiłki o wyznaczonej porze, cisza nocna o 22.00. Kto chciał się uczyć dłużej, to mógł to robić tylko na świetlicy, za zgodą i zapisem w zeszycie wychowawcy. Cały dzień był tak zorganizowany, że wolnego czasu właściwie nie było, dopiero w ostatniej klasie można było indywidualnie wychodzić do miasta, do kina czy do parku. Każda niedziela, szczególnie wiosną i jesienią była tak zaplanowana, że albo były rozgrywki sportowe między szkołami, albo wyjeżdżaliśmy w sposób zorganizowany do Chorzowa budować i sadzić drzewka w Parku Kultury i Młodzieży. Pamiątkę po tym mamy do dzisiejszego dnia w postaci pięknego parku. Zimą w niedziele były organizowane na świetlicy tzw. potańcówki pod okiem wychowawców. Niejeden z nas dzięki temu nauczył się tańczyć i przełamał nieśmiałość w stosunku do dziewczyn.

            Mieliśmy w klasie Koreańczyka, nazywał się Ro – Czon – Sun. Mieszkał z nami w internacie. Był bardzo dobry z matematyki, wszystkim z klasy rozwiązywał zadania. Dobrze też grał w piłkę nożną, dzięki niemu wygrywaliśmy większość spotkań z innymi szkołami. Był zwinny, szybki i dobrze podawał piłkę. Za bardzo dobre wyniki w nauce przeniesiony został do Akademii Górniczo – Hutniczej w Krakowie.

            Za nieusprawiedliwione spóźnienie się do internatu lub za dwóję z jakiegoś przedmiotu zabierano stypendium i wyrzucano z internatu. Jeżeli szkoła nie przydzieliła stypendium za słabe oceny lub złe zachowanie, to automatycznie wylatywało się z internatu, a rodziców nie stać było na jego opłacenie. To był niesamowity bodziec i motywacja do nauki, dyscypliny i pracy nad sobą. Nie było mowy o papierosach, piciu alkoholu, pyskówkach, ubliżaniu, o narkotykach nawet nie słyszeliśmy co to takiego. Jak brakowało nam pieniędzy, a bywało to często, wówczas chodziliśmy w soboty po południu lub w niedzielę do naszego zakładu pracy /tam, gdzie odbywaliśmy praktyki/ rozładowywać wagony z węglem, kwarcytem, piaskiem, gliną lub innymi materiałami. Za te pieniądze bardzo ciężko zarobione kupowaliśmy sobie ciuchy na zimę: obuwie, płaszcze, koszule itp., na fryzjera i od czasu do czasu na kino. 

             Takie było nasze młodzieńcze życie na początku lat pięćdziesiątych. Nikt nie narzekał, a wręcz był dumny, że wyrwał się z wioski i kończy szkołę średnią. Wiedziałem, że szkoła średnia w tym czasie dawała przepustkę na całe życie i dlatego moim honorem, ambicją, a przede wszystkim było pokazanie rodzicom, że ich nie zawiodłem.

              Przełomowym rokiem w mojej świadomości był 1956 rok. Po dojściu Gomułki do władzy wprowadzono religię w szkole i zmieniono programy nauczania. Zrezygnowano z wielu „wybitnych” uczonych radzieckich np. Lepieszyńskiej, Miczurina, a wprowadzono paru prawdziwych uczonych z Zachodu. Mieliśmy większą swobodę w wypowiadaniu się, zachowaniu i tolerancję w nauczaniu. Rozwiązano Związek Młodzieży Polskiej, a na jego miejsce nie wprowadzono już do matury żadnej organizacji. Upamiętnionym wydarzeniem dla mnie była wizyta w Polsce i przejazd przez Zabrze premiera Indii Nehru, z jego piękną córką Indirą Ghandi, których obserwowaliśmy całą klasą. Indira ubrana była na biało i wyglądała dostojnie, jechali odkrytym samochodem, cały czas stali, witali ludzi uśmiechając się.

           Maturę zdałem w 1957 r., było to dla mnie przeżycie znaczące, tym bardziej, że na świadectwie napisano, że mogę ubiegać się o przyjęcie na studia wyższe, droga na nie była otwarta. Choć moje oceny nie były celujące, to sam fakt otrzymania świadectwa dojrzałości stawiał mnie w rzędzie wybrańców. To była mądra polityka rządu i partii, że młodzieży ze wsi umożliwiono naukę i awans społeczny. Po drugie była to polityka wyrównywania szans biedoty wiejskiej z młodzieżą miejską, która dużo lepiej się miała pod każdym względem. To były początki zmiany świadomości, kultury, obyczajów, wartości. Czułem, że to ta Polska dała mi szansę na naukę, bycia kimś jeżeli tylko będę pracowity i uczciwy. Niemniej dostawałem rozdwojenia jaźni po wizytach u rodziców. Dostrzegałem straszną pustkę i bezduszność, to co władze gminne, powiatowe i partyjne robiły z rodzicami i innymi chłopami. Czułem się czasem jak ten szkielet, bez serca i rozumu.

          Takie były reguły gry – uważałem, że tak ma wyglądać ten socjalizm, bo przecież innego nie znałem. Rodzice byli bardzo światli i oczytani. Ojciec z zamiłowania interesował się polityką. Systematycznie w domu prenumerowano „Przyjaciółkę” i „Gromadę – Rolnik Polski”. Spieraliśmy się z ojcem zawsze o przyszłość Polski, a szczególnie o polska wieś. Ojciec zawsze powtarzał, że Polska się nie wybije, ponieważ komunizm to ustrój żydowski, a Rosjan to dobrze zna, bo bił się z nimi w 1920 r. i zawsze będą starać się nas wykorzystać.

            Ja widziałem to wszystko bez obciążeń historycznych i politycznych, widziałem Polskę perspektywicznie, przyszłościowo, jak np. odbudowuje się cały kraj, jak powstaje Nowa Huta i inne wielkie budowle socjalizmu. Mnie to nie drażniło, byłem młodym świadkiem i praktycznym realizatorem tych wydarzeń. W mojej wyobraźni utrwaliło się i przekonany o tym byłem, że tak właśnie ma być, tak buduje się nowy ustrój – socjalizm. Przecież były zdumiewające efekty ludzkiej pracy: odbudowa w piorunującym tempie Warszawy, Gdańska i innych miast, portów, budowa nowych gałęzi przemysłu, likwidacja analfabetyzmu, powszechny dostęp do oświaty, kultury, masowe zabezpieczenie socjalne, integracja społeczna i gospodarcza ziem zachodnich i północnych z macierzą itp. To wszystko wskazywało, że idziemy w dobrym kierunku. Likwidacja ubóstwa, wręcz pańszczyzny, odrobku u panów, poniżania przez klechów i lepiej urodzonych. To były wyróżniki wskazujące, że mogłem nareszcie chodzić wyprostowany i czuć się godnie. 

           To był okres po dojściu Gomułki do władzy, wówczas dowiedziałem się od ojca, że Gomułka siedział w więzieniu za jakieś wypaczenia. W tak młodym wieku nie interesowałem się walką polityczną, nie odróżniałem wrogów klasowych, jak często się o tym mówiło. Nie wiedziałem w końcu, gdzie ten wróg jest, czy na wschodzie cza na zachodzie, a może na wsi /kułak/, w kościele, w partii ich też wsadzano do więzienia, a może to Żydzi, których pozbył się Stalin i przysłał do Polski. Ale wrogiem mógł być też ojciec, bo przecież do nas też przychodzili jacyś ludzie w zielonych koszulach oraz w czerwonych krawatach i szukali zboża i innych produktów rolnych, które powinny być oddane państwu.

Do dzisiejszego dnia (a były to wówczas lata 50-te ubiegłego wieku, czasy stalinowskie, pamiętam napisy na murach frontowych okazałych domów o treści: „Tu mieszka kułak – wróg Polski Ludowej”, „Oportunisto oddaj zboże dla Państwa”. Napisy te wykonywali młodzi ludzie o wrogim nastawieniu do wszystkich, którym się lepiej powodziło.
          Z takim mętlikiem w głowie już po maturze, jesienią 1957 r. pojechałem  z nakazem pracy do Jaroszowskich Zakładów Materiałów Ogniotrwałych w Jaroszowie. Wybrałem wraz z dwoma kolegami ten zakład na Dolnym Śląsku dlatego, że był on nowoczesny. Ponadto wszystkie gazety nawoływały młodzież do zagospodarowywnia Ziem Zachodnich. Pracowaliśmy na trzy zmiany, nikt się nami nie interesował. Mieszkaliśmy w hotelu robotniczym w baraku, za sąsiadów mieliśmy dwóch młodych Greków, którzy uciekli ze swego kraju przed reżimem. Zaprzyjaźniliśmy się, uczyłem ich języka i kultury polskiej, pomimo to ciągle byli niezadowoleni, aż w końcu wyjechali w nieznane.

          To była dobra szkoła życia. Beż żadnej opieki i nadzoru, raptem samodzielna praca, niezłe pieniądze i swoboda. Nikt, ani mnie, ani kolegów nie namawiał do wstąpienia do żadnej organizacji młodzieżowej czy partyjnej. Żyliśmy własnym życiem. Dotrwałem tak do października 1959 r., kiedy to zostałem powołany do wojska w Kołobrzegu. W „czerwonych” koszarach okazało się, że z samej Legnicy jest nas ok. 20 osób. Większość z nas trafiła do kompanii szkolnej. Znowu zaczął się dryl, jak w internacie. Osobiście byłem do tego przyzwyczajony, ale byli tacy, którzy płakali jak dziecko i to ja ich uspakajałem, pocieszałem. Może to pomogło, bo do żadnej tragedii nie doszło. Po raz pierwszy widziałem i nie tylko ja prawdziwe morze. Ponieważ już w pociągu wymieniliśmy swoje dane, to po przyjeździe do Kołobrzegu pierwsze kroki skierowaliśmy nad Bałtyk umoczyć spocone nogi i spróbować słonej wody.

         Kołobrzeg leżał w gruzach, tylko koszary ocalały, ratusz i parę willi nad morzem. Tysiącletnia katedra była doszczętnie rozbita, ulice były zasypane gruzem. Po zakończeniu szkolenia podstawowego w kompanii szkolnej dostałem awans i zostałem dowódcą drużyny, później pomocnikiem dowódcy plutonu. To był już raj, koszary były nasze, wszędzie na stanowiskach tam, gdzie tętniło prawdziwe żołnierskie życie byli moi koledzy. Nikt nam nie podskoczył. Nawet wycieczka niemiecka, która zachowywała się wulgarnie w stosunku do naszego dowódcy plutonu w restauracji „Fregata”, została przez nas rozpędzona. Mieliśmy rację, bo nic nam za to nie zrobiono, a po niemiecku nie pozwoliliśmy śpiewać i wyzywać naszych oficerów. Przypominam, że było to dopiero 15 lat po wojnie – była świeża pamięć i jeszcze świeże rany. Na magazyn broni i wartownię jeszcze zdarzały się napady, to było normalne.

           W ówczesnym wojsku przywiązywano bardzo dużą wagę do sprawności fizycznej. Znane były tzw. ogródki sportowe, gdzie przed obiadem każdy musiał przeskoczyć konia, zrobić przewrót i ćwiczyć na drążku. Przyrządy gimnastyczne były podstawowym wyposażeniem hali sportowej, na których obowiązkowo i na ocenę się ćwiczyło. Oprócz tego modny był też tor przeszkód, ze „ścianą płaczu” włącznie. Nie było dnia żeby takiego toru parę razy na dzień nie zaliczyć, poza tym był on w programie szkolnym. Do tego dochodziły grupowe zawody sportowe o charakterze wojskowym np. marszobieg na 15 km, ze strzelaniem, biegiem w masce p. gazowej i torem przeszkód.

           Nie wiem czy któryś z dzisiejszych żołnierzy wytrzymałby taki marszobieg – mam duże wątpliwości. Po 10 km biegu „kałasznikow” ważył z 20 kg, nie mówiąc o masce, hełmie i łopatce. Z plutonem, którego dowódcą był  por. Majewski zajęliśmy wicemistrzostwo Wojska Polskiego. Zegarek, który mam do dzisiejszego dnia, wręczał mi gen. Zygmunt Huszcza, dowódca Pomorskiego Okręgu Wojskowego.
           Nieprzypadkowo opisuję w szczegółach swoje wojsko, ponieważ w tamtych czasach tych ponoć „zniewolonych i biednych” systematycznie otrzymywaliśmy dosłownie wszystko, od igły z nićmi, do pasty do zębów i butów włącznie. Kto palił otrzymywał papierosy, kto nie palił dostawał cukierki. Kąpiel, wymiana bielizny, pościeli była obowiązkowa, a kto się od tego migał był karany. Sprawy bytowe w owym czasie nie stanowiły problemu.

           W 1960 r. byłem już kapralem i przewodniczącym organizacji o nazwie „Koło Młodzieży Wojskowej”. Latem cały pluton pod moim dowództwem wyjechał do PRG-u na cały sezon żniwny. Mieliśmy tam zakwaterowanie i wspaniałe wyżywienie, a co najważniejsze pełną swobodę. Byliśmy tam organizatorami imprez sportowych, wieczorków tanecznych, wycieczek. Zżyliśmy się z tą społecznością dlatego, ze uczciwie pracowaliśmy w polu, ale i cechowała nas swoista dyscyplina i kultura bycia. Zarobione pieniądze księgowa wpłacała nam na książeczki PKO, to były pierwsze moje oszczędności. Sielanka niestety nie trwała długo, ponieważ późną jesienią dowiedzieliśmy się, że ze względu na „konflikt berliński” może dojść do wybuchu wojny i dlatego mają zamiar przedłużyć nam służbę wojskowa o jeden rok.

          W 1960 r. stało się to prawie faktem. Na wiosnę całe dzielnice w okolicach koszar zastawione były czołgami, lada moment spodziewano się wybuchu III wojny światowej. W tej sytuacji dowódca zebrał wszystkich żołnierzy ze średnim wykształceniem, rozdał ankiety i zaproponował dalszą naukę w szkołach oficerskich o dowolnym profilu. Wielu z nas racjonalnie pomyślało, skoro ma iść na wojnę to wolę iść do szkoły oficerskiej. Ja wybrałem zgodnie z moim przekonaniem i zamiłowaniem Techniczną Oficerską Szkołę Wojsk Lotniczych w Oleśnicy. W czerwcu zdałem egzamin wstępny. Nawet w takich warunkach prawie „wojennych” był egzamin wstępny z języka polskiego, matematyki, nauki o Polsce i świecie współczesnym oraz języka rosyjskiego.

          Od września 1961 r. rozpoczął się nowy rozdział w moim życiu – nauka w szkole oficerskiej. Tego w mojej chłopskiej rodzinie jeszcze nie było, rodzice byli bardzo dumni i szczęśliwi. Ponieważ byłem już kapralem, od razu zostałem pomocnikiem dowódcy plutonu, miałem większy żołd, władzę i swobodę. Z elewami w plutonie szybko się zżyłem, tworzyliśmy zgrany zespół. Odkrywałem nowe pokłady wiedzy, nie tylko lotniczej, ale przede wszystkim filozoficznej, psychologicznej i ekonomicznej. Te dziedziny wiedzy najbardziej przypadły mi do gustu, bardzo dużo czytałem literatury fachowej, ale również klasyki światowej, od L. Aragon’ea do F. Dostojewskiego i E. Hemingway’a. 

          Ponieważ byłem dobrze wybiegany to zapisałem się do klubu sportowego WKS Oleśniczanka, gdzie dostałem się pod skrzydła wspaniałego trenera biegaczy Wiesława Kiryka. Biegałem jak się mówiło płaską trójkę i piątkę. Oprócz nauki, bieganie, treningi i wyjazdy na zawody stanowiły moje drugie życie. Byłem ciągle w ruchu, dzięki temu zwiedziłem dużo różnych miast, szczególnie siedzib szkół oficerskich, gdzie odbywały się zawody. Większość moich medali i dyplomów wzbogaciła salę tradycji szkoły, które tam pozostały na zawsze.

         Techniczna Oficerską Szkołę Wojsk Lotniczych ukończyłem w 1964 r. W tym też roku, przed ukończeniem szkoły wstąpiłem do PZPR. Na pewno był to mój samodzielny wybór, choć zdawałem sobie sprawę, że inaczej być nie może. Jeżeli już się zdecydowałem zostać oficerem LWP, to powinienem należeć do partii o określonym profilu ideologicznym i filozoficznym. Według mojego rozumowania i mam to przekonanie do dzisiaj, że o innym poglądzie filozoficznym, niż materializm oficerem być nie wypadało. Jest to nurt lewicowy, który jest postępowy, otwarty, czuły na biedę i krzywdy ludzkie. I takie wartości przyświecały mi wstępując do partii. Uważam, że się nie pomyliłem, wziąwszy pod uwagę to, co się teraz dzieje za rządów neoliberałów z PO i wcześniej dziś opozycyjnego PiS.

           Po ukończeniu szkoły oficerskiej dostałem się do 11 pułku lotnictwa myśliwskiego we Wrocławiu. Był to pułk o tradycjach bojowych, wchodzący w skład 3 Korpusu Obrony Powietrznej Kraju we Wrocławiu. Zamieszkałem w cztero osobowym pokoju, w prowizorycznym hotelu, na poddaszu kasyna wojskowego. Warunki były fatalne w porównaniu z podchorążówką. Dostałem przydział do 2 eskadry technicznej na stanowisko technika klucza. Odpowiadałem za stan techniczny samolotów odrzutowych Mig – 15 lub 17. 

              Pomimo, że o wojnie przestano mówić, to jednak mieliśmy bardzo dużo lotów ćwiczebnych. Była to ciężka służba z olbrzymią odpowiedzialnością za samolot i życie pilota, tym bardziej, że loty odbywały się w różnych porach dni  i nocy. Najgorzej było z nocami, gdzie mechanik mógł przeoczyć dosłownie wszystko, z zakręceniem wlewu paliwa włącznie /pożar/ oraz zimą ze względu na oblodzenie. Dla nas, oficerów technicznych o specjalności eksploatacji silnika i płatowca, była to najtrudniejsza służba z pośród innych specjalności. Nie mieliśmy wtedy jeszcze ochraniaczy na uszy, ciągle byliśmy niedospani, zmarznięci i śmierdzieliśmy naftą. Nie liczył się czas pracy, a samoloty musiały być w ciągłej gotowości bojowej. 

               Dodatkowo dwa razy w tygodniu po 2 godz. prowadziłem tzw. zajęcia polityczne z żołnierzami służby zasadniczej eskadry. Ponieważ miałem zamiłowanie humanistyczne, nie sprawiało mi to większych trudności. Właściwie to do dzisiaj nie wiem dlaczego te zajęcia nazywały się „polityczne”, skoro w programie zajęć polityki było niewiele. Przeważała historia Polski /millenium/, od czasów najdawniejszych do II wojny światowej, z wyraźnym akcentowaniem wojen i bitew na przestrzeni całych dziejów Polski. Wiele było tematów z wiedzy o Polsce i świecie współczesnym, w tym parę tematów o religiach świata. To było normalne nauczanie żołnierzy, które nie miało nic wspólnego z indoktrynacją. Przekazywaniem treści politycznych można by uznać cotygodniowe prowadzenie informacji politycznej, podczas której informowano o najważniejszych wydarzeniach w kraju i na świecie.

           Często organizowano wspólne ćwiczenia dwustronne w ramach Układu Warszawskiego, podczas których odbywały się spotkania przyjaźni z żołnierzami bratnich armii. Nie obyło się bez drastycznych przygód, gdy podczas takich ćwiczeń na zapasowym lotniskiem w Oleśnicy nasz pilot zestrzelił samolot Czechosłowackiej Armii Ludowej. Pilot czechosłowacki uratował się skacząc ze spadochronem. Rosjanie, jako rozjemcy tylko cieszyli się, że obaj piloci są dobrze wyszkoleni i samoloty sprawne.

           W 1965 r. ożeniłem się, a jeszcze przed ślubem otrzymałem mieszkanie spółdzielcze. W owym czasie nie było większych problemów z mieszkaniem, ponieważ można było czekać na mieszkanie służbowe, albo w szybszym tempie otrzymać spółdzielcze, ale z odpowiednim wkładem finansowym. Oboje z żoną pracowaliśmy i pieniądze na ten cel były. Żona nie przerywała pracy, nawet gdy urodziło się nam dwoje dzieci, Beatka i Mariusz. Dzieci przeszły wszystkie szczeble wychowania, poczynając od żłobka i przedszkola. Wyrosły na zdrowych  i porządnych ludzi. Córka jest na stałe w Kanadzie, a syn prowadzi działalność gospodarczą. Żona pracowała na różnych stanowiskach kierowniczych w ZPO „Intermoda” we Wrocławiu. Była cenionym fachowcem w przemyśle odzieżowym, za co została odznaczona Brązowym Krzyżem Zasługi i medalem 40-lecia Polski Ludowej. Z całego serca dziękuję Jej za wychowanie dzieci i prowadzenie ogniska domowego, gdy ja służyłem w tym trudnym, dyspozycyjnym zawodzie wojskowym.

          W 1968 r. byłem świadkiem, już świadomym politycznie rozprawy z Żydami. Niewiele wiedziałem co się dzieje na najwyższych szczeblach władzy, ale w swoim otoczeniu byłem zdumiony, że wyrzuca się ze służby zawodowej /nawet podoficerów/ tylko dlatego, że ich matka była Żydówką. W Korpusie OPK dokonano zmian personalnych w dowództwie i w aparacie partyjno – politycznym. Następnym dla mnie zaskoczeniem było to, że ci którzy wyrzucali Żydów z wojska, sami później musieli odejść przeważnie dyscyplinarnie. Później, po latach dochodzili swoich praw, żeby znów do wojska wrócić, ale już z „podciętymi skrzydłami”. Dla mnie młodego oficera z pionu technicznego, dziwne były te polityczne zawirowania, które nic dobrego nie wróżyły dla armii.

           W tym okresie, w wyniku pracy w hałasie (loty, przeglądy techniczne, regulacje obrotów turbiny) ogłuchłem do tego stopnia, że komisja lekarska orzekła, iż mam zmienić charakter służby. Dlatego też ze względu na stan zdrowia przekwalifikowałem się ze służby technicznej na polityczną. Odszkodowania żadnego nie otrzymałem, ponieważ jak mi tłumaczono dalej w wojsku mogę służyć. Pogodziłem się z tym, bo ważne dla mnie było zejście   z „betonki”, a zajęcie się profesjonalnym wychowaniem kadry i żołnierzy zasadniczej służby wojskowej. Ażeby być oficerem politycznym nie tylko z konieczności, ale przede wszystkim z wykształcenia w 1970 r., po egzaminach wstępnych dostałem się na studia dzienne do Wojskowej Akademii Politycznej im. Feliksa Dzierżyńskiego w Warszawie.

         Była to decyzja trudna, szczególnie dla żony, która sama została w domu  z dwójką małych dzieci. Dla mnie były to najwspanialsze lata zdobywania wiedzy pedagogicznej, historycznej, psychologicznej i socjologicznej. I z tego punktu widzenia należy oceniać oficerów WAP. To nie są, jak często się twierdzi, oficerowie jednowymiarowi, znający się tylko na marksizmie – leninizmie, choć niejednemu z prawej strony, taka marksistowska analiza społeczna dzisiaj by się przydała. Przygotowywano nas przede wszystkim do pracy z ludźmi, z żołnierzami, szczególnie w trudnych warunkach wojennych. Psychologia walki wyraźnie wskazywała, że żołnierza po to szkolimy i uczymy strzelać, żeby był szybszy od wroga w zabijaniu. Żeby się nie dał zabić i taka jest prawda i otwarcie o tym należy żołnierzom mówić. Żołnierz nie jest od parady, a od walki z wrogiem.

            W akademii miałem zaszczyt poznać i wysłuchać wielu wybitnych profesorów z T. Kotarbińskim i J. Kellerem na czele, znanych polityków, publicystów i ludzi kultury. To był inny świat, jakże inny od tego na lotnisku, to był świat wiedzy, kultury i szerokich horyzontów. Zawsze fascynowało mnie to co łączy ludzi, dlaczego żołnierze pomimo formalnej przynależności do drużyny, plutonu kolegują się i przyjaźnią z innymi, nawet do tego stopnia, że w walce oddaje życie za niego. Dlatego postanowiłem napisać pracę magisterską w Zakładzie Socjologii nt. Integracja pododdziału wojskowego i jej uwarunkowania. Była to zbiorowa praca, obejmująca cztery rodzaje wojsk i wiele czynników integracji badanych żołnierzy. Za kompleksowe ujęcie problemu praca ta została wyróżniona pierwszą nagrodą przez komendanta WAP.

              Po ukończeniu akademii wróciłem do mojej macierzystej jednostki do Wrocławia, na stanowisko instruktora sekcji politycznej. W 1975 r. zostałem przeniesiony służbowo do Wydziału Politycznego 3 Korpusu OPK. Praca w Korpusie w zasadniczy sposób różniła się od pracy w pułku lotniczym. Była to praca kontrolno – rozliczeniowa, koncepcyjna i szkoleniowa. Częste wyjazdy do podległych jednostek, badanie nastrojów, stosunków międzyludzkich, dyscypliny, szczególnie pilotów, kadry technicznej i dowódczej, uzmysłowiły mi, że coś się złego dzieje. Częste skargi na przełożonych, narzekania na niskie uposażenie, osłabienie autorytetu dowódców, partii, obniżająca się dyscyplina, były wskaźnikami dezintegracji i obniżenia morale wojska w Korpusie.

           Z powodu niskiego uposażenia wielu podoficerów zawodowych, a nawet oficerów pracowało na czarno w warsztatach samochodowych, w PGR-ach, na budowach, najmowali się na kierowców taksówek. Wielu z nas, niezależnie od korpusu osobowego i wykonywanych czynności, wyjeżdżało w okresie urlopowym do Rumunii, Bułgarii, Jugosławii i Związku Radzieckiego na handel, poznając przy okazji nowe kraje, a dewizy przywożąc do Polski. Zdawaliśmy sobie sprawę, że jest to nielegalne, nieuczciwe i z punktu widzenia linii partii niemoralne. Uważaliśmy tylko żeby na przejściu granicznym nie dać się złapać. Każdy dorabiał jak mógł, żeby utrzymać rodzinę i żyć na jako takim poziomie oficerskim.

            Z nostalgią dzisiaj wspominam te wojaże, dzięki którym poznaliśmy z całą rodziną wszystkie kraje w Europie, należące do naszego bloku. Dzieci najbardziej radował urok ciepłego Morza Czarnego i Adriatyku. Dzisiaj można sobie tylko pomarzyć i powspominać, jest to rzecz nieosiągalna nie tylko ze względu na uwarunkowania finansowe. Uważam, że były to symptomy zbliżającego się przełomu społeczno – politycznego, również w naszym kraju. Bo przecież nie tylko w środowisku wojskowym, ale w całym społeczeństwie obudziła się żyłka handlowa, ciułania i dorabiania się. Było to również następstwem otwarcia Polski na Zachód, którego E. Gierek dokonał oraz szybkiej motoryzacji kraju i co za tym idzie, przemieszczania się. W takiej oto sytuacji kadry zawodowej wojska, a której nastroje na tle politycznym, moralnym i gospodarczym, aktualnie zbierałem i znałem od podszewki, przekonały mnie do wszczęcia starania o napisanie pracy doktorskiej na temat dezintegracji kadry zawodowej Wojsk OPK. 

           Promotorem pracy był nieżyjący już płk doc. dr hab. Eugeniusz Olczyk, komendant Instytutu Badań Społecznych Wojskowej Akademii Politycznej. Gdy przedstawiłem mu temat i koncepcję pracy, to o mało mnie nie wyrzucił twierdząc, że z takim tematem nigdy nie obronię pracy doktorskiej. Posłuchałem dobrych rad i z dezintegracji zmieniłem temat na integrację kadry zawodowej. Pomimo to praca i tak została utajniona. Badanie i zbieranie materiału przypadły na najtrudniejszy dla wojska i kraju okres, tj. przed ogłoszeniem stanu wojennego. Dlatego wyniki tych badań uważałem, podobnie jak i kadra naukowa Instytutu za oryginalne, godne głębszej analizy, badań porównawczych, niestety nic z tego nie wyszło, przełożeni z dowództwa Wojsk OPK w ogóle się tą pracą nie zainteresowali, a ja byłem upominany za to, że ośmieliłem się takie negatywne dane przedstawić. Pracę obroniłem jednogłośnie w 1983 r. z recenzenckim wnioskiem o upowszechnienie danych, by „badani mogli się przejrzeć we własnych opiniach”. 

       W okresie stanu wojennego wraz z kolegami z Wydziału pełniliśmy na okrągło dyżury przy telefonach, zbierając nastroje i opinie kadry, żołnierzy służby zasadniczej i środowiska cywilnego z terenu tzn. z obszaru kraju, na którym stacjonowały jednostki Korpusu. Byliśmy „przywiązani” do kancelarii i telefonów tak, że nie wiedzieliśmy nawet co się dzieje we własnym domu. Część kolegów brała udział w grupach operacyjnych w różnych zakładach pracy, urzędach administracji państwowej i uczelniach. Od nich też otrzymywaliśmy cenne informacje, które przekazywaliśmy do Warszawy. W moim odczuciu kadra dowódcza Wojsk OPK panicznie bała się naszej prawdy, którą przekazywaliśmy w meldunkach o nastrojach. Do tego doszło, że nasze meldunki weryfikował dowódca Korpusu i dopiero za jego podpisem „szły” do Warszawy. Poczuliśmy się dla naszych przełożonych niewiarygodni. Dla mnie był to szok i potwierdzeniem, ze nasza kadra szczebla centralnego jest tchórzliwa i zakłamana.

                 Z jednej strony mieliśmy pretensje do gen. Wojciecha Jaruzelskiego, że „rozwala” partię i wojsko, idzie na ustępstwa opozycji (KOR, ROPCiO), z drugiej strony mieliśmy beton na szczeblach pośrednich, który nie przyjmował nic do wiadomości, a wręcz niszczył ludzi postępowych i reformatorskich. Wojsko od wewnątrz i to trzeba z pełną odpowiedzialnością powiedzieć, utraciło swoje morale, w szerokim tego słowa znaczeniu. Utraciło swoje wartości ideowe, polityczne i partyjne, straciło zaufanie do przełożonych, choć gotowość bojowa w praktycznym znaczeniu była zachowana. 

              W takim stanie psychicznym dotrwałem do 1989 r., kiedy powiedziano mi, że mój etat (i nie tylko mój) zastępcy szefa Wydziału Politycznego podlega likwidacji i mam prawo wyboru, albo się znów przekwalifikować, albo pójść na emeryturę. Z całą satysfakcją wybrałem to drugie rozwiązanie, bo w takim zakłamaniu nie chciałem dłużej służyć karierowiczom. W 1991 r. odszedłem z zawodowej służby wojskowej jako podpułkownik doktor, na zasłużony odpoczynek emerytalny, w wieku, bagatela 52 lat.

           Jakie wobec powyższego nasuwają się moje wnioski w związku z pytaniem „Gdyby nie PRL?” Przede wszystkim ten, że moje pokolenie, pokolenie dzieci wojny nie miało wpływu na wybór ustroju społeczno – politycznego naszego kraju. Zastaliśmy taki, jaki zgotował nam los historii i to był nasz ustrój, bo innego nie znaliśmy. Z perspektywy przeżytych lat widzę, że nie ma ustroju szczęśliwości społecznej, a każdy jest procesem. Tylko politykom i maniakom wydaje się, że osiągną tę szczęśliwość. 

            W ustroju, w którym żyłem i tworzyłem go, a więc w procesie tworzenia ustroju socjalistycznego (komunizm był tylko wizją), na pewno nie było aż takiej biedy upokarzającej i poniżającej godność ludzką, jak jest teraz w polskim neoliberalnym kapitalizmie. Nie znam większego upokorzenia, jak prosić o jałmużnę w opiece społecznej, nie znam większego społecznego i moralnego upodlenia, jak pozostawienie parę milionów ludzi /zwłaszcza z PGR-ów/, bez najmniejszych środków do życia i perspektyw dla młodzieży. Fakt, stalinizm zniszczył w Polsce rolnictwo, ale nam dzieciom tych rolników przynajmniej dano szanse i możliwości uczenia się w szkołach średnich i wyższych.

           Koledzy z zabitych wiosek pokończyli studia, zostali profesorami, dyrektorami hut i fabryk, politykami, dziennikarzami. Dzisiaj chłopcy ze wsi i małych miasteczek mogą tylko pomarzyć o takiej perspektywie i przyszłości. Dla zdecydowanej większości z nich zniszczono wolę bycia kimś, wybicie się ponad przeciętność, pozostaną na zawsze wałęsającymi się wyrobnikami. 
Dla mnie osobiście „Gdyby nie PRL”, to byłbym malutkim zakompleksionym, bezrobotnym, niewykształconym osobnikiem. O szkole oficerskiej, stopniu wojskowym i naukowym mógłbym tylko pomarzyć. PRL – to okres mojego dzieciństwa, nauki, pracy i służby wojskowej. Okres ten wywarł piętno na moim życiu, osobowości i światopoglądzie. Moja młodość w PRL-u to jest moja własność, tak jak moją własnością jest praca, dorobek naukowy, służba Ojczyźnie i nikt mi tego nie odbierze. Dlatego ataki wściekłej prawicy na ludzi z tego okresu oraz na wsztstko co związane jest z PRL-em, to zamach na mnie i ludzi mego pokolenia. To zabijanie najwyższych naszych wartości i własnego „Ja”. A tą najwyższą wartościa jest człowiek, jego dobro i szczęście. 

Nie godzę się z rewizjonizmem polityczno-historycznym. Okres PRL-u nie był „czarną dziurą”. Odbudowano kraj po wojennych zniszczeniach. Ludzie uczyli się, pracowali, tworzyli naukę, kulturę, pisali książki, robili filmy, kochali sie. Dotyczy to wielu milionów Polaków. Gdyby nie PRL dalej byłbym zniewolony i wiszący u klamki bogatego kapitalisty (o ironio – pracodawcy) bez poczucia własnej wartości, w ciągłej bojaźni, strachu i niepewności. Gdyby nie PRL moja świadomość, jak praktyka dnia dzisiejszego wskazuje, byłaby ukształtowana w poczuciu uległości do każdej władzy z klerykalną włącznie. Przykłady można mnożyć np. czy prawo boskie jest ważniejsze od stanowionego – konstytucyjnego? Tu nie chodzi o dyskusje prezydenta z biskupami ale o przestrzeganie konstytucji i realizację państwa prawa. Czy np. wprowadzenie w życie lustracji, która nie jest zgodna z duchem konstytucji, namawianie ludności Warszawy do nie brania udziału w referendum, wprowadzenie za zgodą Prezydenta RP elastycznego czasu pracy, wydłużenie wieku emerytalnego itp. są to przykłady moim zdaniem nie mające nic wspólnego z demokracją.

Należy podkreślić, że pomimo prawie 25-lecia budowy kapitalizmu aż 43% Polaków pozytywnie ocenia PRL, a w sondażu „trzech” Edward Gierek został wybrany na najlepszego polskiego przywódcę po II wojnie światowej. Dlatego burzy sie jego pomniki, zmienia nazwy ulic i placów. W tym krótkim historycznie okresie praktycznie rozwalono wszystkie instytucje państwowe, włącznie ze sponiewieraniem ludzi, mających coś wspólnego z PRL-em. Pozostały jeszcze do rozbicia, jak oni twierdzą trzy ostoje komunizmu tj. branżowe związki zawodowe, spółdzielczość i Polski Związek Działkowców. Doszło do nieprawdopodobnego zantagonizowania całego społeczeństwa. Pogarda dla PRL, rozbijanie struktur demokratycznego państwa, lustracja – to dobitne przykłady dezintegracji społecznej. A każda polityka dezintegracyjna społeczeństwa, to polityka antypolska. Czy o to chodzi elitom, rzadzącym neoliberałom i skrajnym konserwatystom?
ppłk w st. spocz. dr Józef FRĄCZEK
ZAŁĄCZNIKI
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Uchwalg z dnia 5 pasdziernika 1973 r%
Wojewédzka Rada Narodowa w Katowicach powolala
Obywatela na stanowisko czlonka Miejskiej Komisji

Wyborezej w Gliwicach.
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Egzekutywa Komitetu Wojewddzkiego Polskiej Zjednoczonej Partii
Robotniczej w Katowicach przekazuje Wam wyrazy uznania za Wasz
osobisty, pelen poswiecenia, owocny udzial w kampanii wyboréw do
Sejmu i rad narodowych w 1965 roku.

Ofiarna praca aktywu spoleczno-politycznego przyczynila sie do popu-
laryzacji wsréd spoteczenstwa dorobku naszego wojewddztwa — o0siqg-
nistego w XX-leciu PRL, d zwtaszcza w minionej kadencji Sejmu i rad
narodowych; byla czynnikiem poglebiajacym aktywnos$é ludzi pracy
w doskonaleniu przedstawionych im programéw wyborczych FJN dla
miast i powiatow.

Dzieki tej pracy wybory uzyskaly range wielkiej patriotycznej mani-
festacji, w ktérej spoleczenstwo dalo wyraz pelnego poparcia dla
kandydatéw i programéw Frontu Jednosci Narodu.

TOWARZYSZU

Przyjmijcie najlepsze zyczenia sukceséw w pracy zawodowej i spo-
leczno-politycznej, wiqzqcej sie z realizacjg programéw dalszego, wszech-
stronnego rozwoju naszych zakladéw pracy, miast, gromad i powiatow.

Jak mnajserdeczniej zyczymy Wam i Waszym Najblizszym zdrowia
i wszelkiej pomyslnosci!

Z upowaznienia Egzekutywy KW PZPR
w Katowicach

EDWARD GIEREK
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W gronie rodzinnym: obok żona Alfreda, dalej córka Beata i syn Mariusz
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Bracia i siostry Frączkowie
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I Zjazd Rodziny Frączków – Duszniki Zdrój – Ośrodek 3 Korpusu Obrony Powietrznej Kraju „Skrzydlaci” – 18-20 listopada 1988 r.
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Przed Klubem Śląskiego Okręgu Wojskowego we Wrocławiu – 12.10.2006 r.
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 Nie tylko Mieczysław F. Rakowski pasał krowy ....
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 Autor na kolanach u Mamy – 1941 rok.
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 Jako podchorąży TOSWL w Oleśnicy – 1963 r.
